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M ało jest w Polsce rodów  ta k  zasłużonych, ja k  
Zamoyscy. Począwszy od p ro top lasty  ich, F lo ria ­
na Szarego, słynnego rycerza z czasów W ładys ła ­
wa Łok ie tka , k tó ry , w nagrodę za swą śmierć 
bohaterską, —  o trzym a ł na polu b itw y  herb Je­
lita  : —  trz y  w łócznie na czerwonej ta rczy, —  oraz 
Jana Zamoyskiego, w ie lk iego  p a trio ty , męża sta­
nu, wodza i uczonego, k tó ry  b y ł naw et czas jak iś  
rektorem  akadem ii w  Padwie i za łożył na w zór 
je j akademię w  rodzinnym  Zamościu, a doprowa­

d z ił ród swój do potęgi i  zaszczytów, poślubia jąc 
wreszcie synowicę królewską, G ryzeldę Batorów- 
nę, —  wszyscy oni św iecili przed całym  k ra jem  —  
cnotą obywatelską, rozumem i m iłością O jczyzny. 
W  następnych pokoleniach, z całego szeregu w y ­
b itnych  jednostek, w ysuw ają  się na p ierw szy p lan : 
Jędrze j Zam oyski, kanclerz w ie lk i koronny za 
czasów Stanisława Augusta, w ie lk i p ra w n ik  i m y­
ślic iel, k tó ry  jeden z p ierw szych zniósł w  swych 
dobrach dobrowolnie poddaństwo, oraz h r. An-



W ła d y s ła w  h r . Z a m o y s k i,
twórca Fundacji K órn ick ie j (1853— 1924).

drze j, dzia łacz z okresu Powstania Listopadowego 
i Styczniowego i prezes nowozałożonego p rzy  jego. 
w spółudzia le T-wa Rolniczego, k tó ry , za swe po­
czynania przeciwne polityce  W ielopolskiego, w y ­
gnany został przez M oskali z k ra ju  i um arł na 
obczyźnie.

Na te j kanw ie w ie lk ich  postaci należy uw ypu­
k lić  jeszcze św ia tłą  postać W ładys ław a hr. Za­
moyskiego, syna generała tegoż im ienia, n iestru­
dzonego bo jow n ika  o wolność i Jadw ig i z D z ia łyń ­
skich —  dzie lnej i w ie lk ie j Polk i, —  z rodu ró w ­
nego duchem i zasługą społeczną —  Zamoyskim . 
Urodzony w  1855 r. w  Paryżu, gdzie ojciec jego 
p rzebyw a ł na em ig rac ji, ukończył tam  szkoły i  po­
litechnikę . Z domu rodzinnego wyniósł gorącą m i­
łość O jczyzny i w ie lką  d la N ie j ofiarność, a o trzy ­
mawszy w  spadku po w u ju  Janie K an tym  hr. 
D z ia łyńsk im  dobra K órn ick ie  w  W ielkopolsce, 
o lbrzym ie, lecz na skutek prześladowań przez w ła ­
dze pruskie, zadłużone i zaniedbane, —  doprowa­
d z ił je  w kró tce  do porządku i pod trzym u jąc  stu­
le tn ią  przeszło tradyc ję  m iejscową, uczyn ił z K ó r­
n ika  nadal ośrodek oporu przeciw ko niemczyźnie, 
oraz serce bijące ożywczą energią polskości na 
całą tę połać zaboru pruskiego, ściąga to nań re­
presje ze strony rządu niem ieckiego. W ygnany 
w raz z m atką i siostrą z W ie lkopo lsk i, osiada na 
Podhalu, gdzie zakupu je  dobra Zakopiańskie i w 
słynnym  procesie z W ęgram i o M orskie Oko, ra ­
tu je  d la Polski ten na jp iękn ie jszy  zakątek T a tr 
polskich. W reszcie, po 35-u la tach tu łaczk i, gdy 
Polska odzyskała niepodległość i pad ły  dzielące 
Ją na części w raże kordony, w raca do dziedzicz­
nych w łości i  w  1923 r., w raz  ze swą siostrą M arią ,

przekazuje  wszystkie swe posiadłości, ta k  K órn ic ­
kie, ja k  i Zakopiańskie, na własność Narodu, a za­
daniem te j fu n d a c ji jest, m iędzy in n ym i:

„u trzym an ie  zamku w  K órn iku , ku pam ięci 
tego, co Polska przecierp ia ła , ja k  się Jej synowie 
O jczyźnie  zasłużyli, d la przechowywania i uczcze­
nia pam ięci najszlachetnie jszych wśród obcych, 
k tó rzy  wobec Polski zasługi po łoży li, Je j się w  cza­
sach prześladowań i najsroższych ucisków, p rzy ­
ja c ió łm i okaza li” .

K ó rn ik , ośrodek Fundacji, je s t n iew ie lk im  
miasteczkiem, leżącym w  powiecie Śremskim, ko­
ło Poznania, nad jez io rem  te jże  samej nazwy. M ia ­
sto przez szereg w ieków  znajdow ało  się w  ręku 
możnego rodu Górków, herbu Łodzią . Jeden 
z nich, M iko ła j, kanclerz k a p itu ły  poznańskiej, 
zbudował w 1420-ym roku  zamek obronny, k tó ry  
w  połowie X V I-go  w. został przebudowany przez 
wojewodę Stanisława na okazałą rezydencję, 
u trzym aną w  sty lu  odrodzenia i wspaniale we­
w ną trz  urządzoną. Po wygaśnięciu m ęskiej lin ii 
G órków w  1592 r. K ó rn ik , drogą w iana po ką- 
dzie li, dostaje się w  ręce rodz iny  D zia łyńskich .

W  X V I I  w. zamek kó rn ick i ch y li się ku upad­
kow i, lecz nową dlań erę świetności zapoczątko­
w u je  Tytus h r. D zia łyńsk i, syn Ksawerego, w o je ­
w ody i senatora Księstwa W arszawskiego, k tó ry , 
ożeniwszy się z Celestyną Zamoyską —  osiada tu  
na stałe i  przebudow uje siedzibę swą w sty lu  neo­
gotyckim  —  a będąc serdecznie p rzyw iązanym  do 
wszystkiego, co polskie, szczyci się przed otocze­
niem i  każe podziw iać swoim  i  obcym, że całe ze­
wnętrzne i wewnętrzne urządzenie zam ku zosta-

G e n e ra ło w a  J a d w ig a  z D z ia ły ń s k ic h  Z a m o y s k a ,
współtwórczyni Fundacji K órn ick ie j (1830— 1923).
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ło zrobione z polskiego m ateria łu  i przez polskich 
robo tn ików : —  „P a trzc ie ” , zw yk ł m awiać do od­
w iedzających go gości, „w szystko  co tu  w idzic ie, 
te f ila ry , te sklepienia, te rzeźby i _ posadzki, 
wszystko to z moich dębów, moich jesionów, bu­
ków, z mojego wapna i cegieł, a wszystko ręką Po­
laków  wykonane. Tu nie ma jednego gwoździa 
obcego, ani dotknięcia n iepolskie j rę k i” . Sam też 
układa w zory  sklepień, k tó rych  lekkość i śmiałość 
podz iw ia li cudzoziemscy a rch itekc i i  oboje też

z żona rzeźbią własnoręcznie balustradę schodów, 
dbając o ozdobę każdego szczegółu u lubionej
T *6 Z V d .6 'I lC ll.

Lecz w ięcej, n iź li artystyczną odbudową zam­
ku zasłużył się hr. D z ia łyńsk i założeniem sławnej 
iuż  dziś na świecie B ib lio te k i K ó rn ick ie j, me ską­
piąc na ten cel ani pracy swej, ani o lb rzym ich 
funduszów. N iestety, czasy przeciwne me sprzy­
ja ły  zadaniu. W ybucha Rew olucja  L istopadowa 
dzie lny hrab ia , bierze w  n ie j czynny udzia ł,



w alczy i dosługuje się stopnia m a jo ra  u swoich, 
a w yroku  śm ierci u M oskali, —  rząd zaś p ruski 
tymczasem nakłada sekwestr na jego m a ją tk i i w 
zamku umieszcza szp ita l w o jskow y. Po upadku 
powstania nie pozostaje mu nic innego na razie, 
ja k  em igracja  z k ra ju , —  w yjeżdża  więc do Pa­
ryża  —  a następnie m ieszka w  swych dobrach w 
Małopolsce, skąd w ytacza proces w ładzom  p ru ­

skim o zw ro t zagrabionych bezprawnie posiadło­
ści —  w yg ryw a  sprawę pomyślnie i w raca do uko­
chanego K órn ika , gdzie czekają go w y s iłk i po­
nowne nad doprowadzeniem  całości do dawnego 
porządku i stworzeniem nowego Muzeum, które 
jednak  Prusacy przenoszą do Poznania, a twórcę 
jego, w  roku wiosny ludów  (1848), w iężą za udz ia ł 
w Powstaniu W ie lkopo lsk im .
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Po śm ierci w ie lk iego pa trio ty  w  1861 r., K ó r­
n ik  przechodzi na syna jego, Jana Kantego, k tó ry  
krocząc śladam i rodzic ie la  swego, bierze czynny 
udz ia ł w  Powstaniu Styczniowym , początkowo ja ­
ko prezes W ydz ia łu  Rządu Narodowego na Po­
znańskie, a następnie ju ż  i na polu b itew . Trosz­
cząc się jednak o los b ib lio te k i i muzeum, i  nau­
czony doświadczeniem ojca, każe wszystkie zbio­
ry  spakować do skrzyń  i  ukryć. I  znów pow tarza

się h is toria  niemal identycznie. Rząd p rusk i z a j­
m uje K ó rn ik  i osadza w  nim  załogę wojskową, 
a w łaściciela jego tryb un a ł państwa w Berlin ie  
skazuje zaocznie na karę śmierci. Po upadku 
powstania udaje się h r. Jan D z ia łyńsk i do Paryża, 
skąd w raca dopiero w 1868 r „  by doprowadzić do 
re w iz ji procesu, k tó ra  zamienia mu karę śm ie ic i 
na w ięzienie i nakazuje zw ro t dóbr rodzinnych. 
W róc iw szy do K órn ika  oddaje się cały pracom

B ib lio te k a  i M u z e u m  —  F ra g m e n t zb io ró w . Fot. R. S. Ulatowski.
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M u z e u m  —  C z a rn a  S ala .

nad rozszerzeniem b ib lio te k i i przystępuje do 
wspaniałego w ydaw an ia  bezcennych dzie ł daw­
nych pisarzy..

Owocną tę pracę dla nauki polskie j p rze ry­
wa mu w  1880 r. zgon, —  lecz dzieło jego podej­
m uje i p row adzi dale j, godny te j m is ji następca 
i sukcesor, W ładys ław  hr. Zamoyski, siostrzeniec 
zmarłego, którego odchodzący w  zaświaty, hr. 
Jan D zia łyński, m ianuje  spadkobiercą, ta k  m a ją t­
ków swych, ja k  i idei. Trudno byłoby o lepszy w y ­
bór, W ie lk i patrio ta , obdarzony dziedziczną k u l­
tu rą  ducha, k tó ry  całe swe życie poświęcił służbie 
dla O jczyzny, nie zaw iód ł położonego w  nim zau­
fan ia , i pracując w myśl in ten c ji o fiarodawcy, 
w yw iązu je  się na jp iękn ie j z zadania, gdy w koń­
cu odziedziczone dobra swoje i s iostry oddaje Na­
rodow i Polskiemu na cele oświatowe i naukowe.

Obecnie ,,Fundacja K ó rn icka ”  zarządzana jest 
przez K ura to rium , W skład którego w chodzą : ks. 
A rcyb iskup  K rakow ski, oraz de legac i: M in is te r­
stwa W . R. i O. P., Polskiej A kadem ii U m ie ję t­
ności w  K rakow ie  oraz W ydz ia łu  Zw iązku  Ro­
dowego Zamoyskich, To też K ó rn ik  jest dziś ce­
lem licznych wycieczek turystycznych ze wszyst­
k ich ziem polskich, dążących z pietyzm em do tego 
w ie lk iego pom nika cnót i pam iątek narodowych.

O lbrzym ie dobra, bo obejmujące 40 tys. m or­
gów, w samej ty lko  Fundacji K ó rn ick ie j, otacza­
ją  zewsząd miasteczko w raz z jego centrum, zam­
kiem. Zamek kó rn ick i, ongiś obronny, ozdobiony 
w ielom a strze lis tym i basztam i i w ieżyczkam i, sto­
jący  nad jeziorem , na tle  zie leni i otoczony fosą 
z wodą, parkiem  angielskim  i w spania łym i ogro­
dami, zachwyca zarówno pięknem położenia —  
ja k  i łącznym  urokiem  rom antyzm u, dostojeństwa 
i użyteczności.

H is to ria  ogrodów kó rn ick ich  sięga też praw ie 
pierwszej połowy XV I-go w., k iedy jeszcze K ó rn ik  
należał do możnej i w p ływ ow e j rodz iny  Górków. 
W  początkach X IX -go w. sta ły się one nie ty lko  
ozdobą rezydencji, ale o trzym a ły  też charakte r 
ak lim a tyzacy jny  i doświadczalny, a k ilk a  genera- 
cyj D zia łyńskich  prow adziło  w  nich wytężoną pra­
cę nad przyswojeniem  Polsce rozm aitych drzew, 
krzew ów , roślin  ozdobnych i użytecznych. H r. W ł.



S zk o ła  P ra c y  
D o m o w e j K o b ie t.

O g ro d y  K ó rn ic k ie  
S ły n n a  a le ja  g rab o w a .

S ie d z ib a  D y r e k c ji  
O g ro d ó w  K ó rn ic k ic h .

J e z io ro  K ó rn ic k ie , w id o k  
z o k ie n  za m ko w ych .

Zam oyski, tw orząc Fundację K órn icka  i chcąc 
u trw a lić  dążenia w u ja  i dziadka, zgodnie z du­
chem obu tych  w ie lk ich  obyw ate li Polski, w ydz ie ­
l i ł  ogrody, jako  osobny dzia ł „Z a k ła d ó w  K órn ic ­

k ich ” . Stanowią one obecnie placówkę o w ie lk ie j 
w artości naukowej i m a te ria lne j, zaw ie ra ją  bo­
wiem k ilk a  tysięcy przedstaw ic ie li kró lestw a flo ry  
ze wszystkich części św iata, ca łym i wagonami
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F ra g m e n t og ro dó w  K ó rn ic k ic h . A lp in a r iu m .

nieraz sprowadzanych. P roduku ją  poza tym  duże 
ilości drzewek owocowych, przystosowanych do 
gleby i k lim a tu  polskiego.

W r. i848 , „ku ltu ra ln i**  Prusacy, mszcząc się 
na D zia łyńskich  za ich działalność narodową, zn i­
szczyli w ie le najcenniejszych szkółek, obcinając 
im  korony i obryw ając ta b lic zk i z nazwam i.

Do zam ku 'wchodzi się przez sześcioboczny 
przedsionek, zwany „babińcem ” . Dawne pokoje 
m ieszkalne na parterze m ają dziś charakte r za­
bytkow y. Ozdobne sklepienia w  nich, wspierające 
się na sm ukłych kolum nach, połączonych siecią 
żeber ostro łukow atych, tw o rzą  a rkady o m alow ­
niczej perspektyw ie. Uwagę i  podziw  zw raca ją  tu  
p o rtre ty  rodzinne, rzeźbione od rzw ia  i wspaniałe 
posadzki, ułożone z kolorowego drzew a w  s ty li­
zowane ornam enty. W szystkie n iem al przepiękne 
meble zamkowe wykonane są przez kó rn ick ich  
sto larzy.

W  górnych salach zam ku mieszczą s ię : B ib lio ­
teka i Muzeum, stanowiące jedną całość. Muzeum 
zaw iera zb io ry  prehistoryczne, oraz bogate pa­
m ią tk i rodzinne i narodowe, zbro jow nię, dz ia ł nu­
m izm atyczny, galerię obrazów oraz cenne meble, 
Jednak najcenniejszą rzeczą w  K ó rn iku  —  to je  
go B ib lio teka . Jest to istny skarbiec ducha polskie  
go, przepiękna kopa ln ia  w iadom ości o naszej prze­
szłości, jeden z najbogatszych zb iorów  rękopisów, 
książek, map i ryc in , dotyczących g łównie Polski, 
a sięgający od wczesnego średniowiecza —  do 
dnia dzisiejszego. Z  półek je j p rzem aw ia ją  do nas 
dzie je w ieków  odległych. B ib lio teka  K órn icka  za­
w ie ra  3 najstarsze d ru k i polskie, tłoczone wi K ra ­
kowie około 1470 roku  i słynie w świecie całym 
z szeregu „b ia łych  k ru k ó w ” . W  bogatym  dziale 
rękopisów, mamy tu  jeden, pochodzący z 841-go 
roku. Pozatem są tam  zebrane au tog ra fy  w ie lu  
w ie lk ich  pisarzy, poetów i dzia łaczy naszych, 
a dale j, p ro tokó ły  procesów W ładys ław a Jag ie łły  
z K rzyżakam i o Pomorze, lis ty  kró lew skie  i inne 
dokum enty o bezcennej w prost wartości, wreszcie 
cały szereg w ydaw n ic tw  w łasnych, n iezm iernej 
w ag i, przynoszących chlubę po lsk ie j nauce.

Fundacja  p row adzi też i Szkołę Gospodarstwa
dla kobiet, założo­
ną jeszcze przez 
Jadw igę Zam oy­
ską.

Zam ek K ó rn i­
ck i i cała Funda­
c ja  K órn icka, ja ­
ko dzieło wspa­
niałom yślności ca­
łego szeregu w y ­
b itnych Polaków, 
pomnażające do­
bro k u l t u r a l n e  
Narodu, w zbu­
dzają  w  sercach 
naszych uczucia 
dum y i radości 
oraz czci dla w ie l­
k ich  synów O j­
czyzny.

W . Zembrzuski.

S zk o ła  P ra c y  D o m o w e j K o b ie t. W id o k  od s tro n y  o g ro d ó w , w  g łę b i s y lw e tk a  z a m k u .


